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tUPCSOJENIE i

2aprzvs!ą?en!e nowego- rządu. — Posiedzenie Rady ministrów. — Wyjazd marszałka T r ą m p -  

czwfisideno do Poznania. —  Poznań nie wierzy w ustąpienie Prezydenta Wojciechowskiego. 
Hmistrowle rządu Witosa na wolności. —  Jas wygląda powrót do „ery konstytucyjnej". — 

Sytuacja wojskowa nod Warszawą niezmieniona.
(Telefonem od rrszeyo korespondenta).

Warszawa. 16 traja. (zo) Dzisiaj w 
godzinach południowych odoyło się za­
przysiężenie nowego rządu w gabinecie 
marsz. Rataja. Wieczorem odbyła się 
Rada Ministrów, która truaia do godz. 
10 wieczorem. Na radzie lej uchwalono 
wydać odezwę do społeczeństwa, a na- 
stępnie obradowano nad sprawą wpro­
wadzenia a tanu wyjątkowego pi zez 
rząd poprzedni Rada Mmistrów uznaia, 
że stan wyjątkowy nie był należycie 
według wymagań prawa ogłoszony » 
wskutek tegu powinien być ucnyłony, 
a raczej uznany z „  niebyty.

Warszaya. IG maja. (zo) Zgodnie * 
uświadczeniem marsz. Ram ja oraz pre­
miera Bartla m« nastanie obecnie era 
ogólnej pacytikacji i powrotu do stosun­
ków konstytucyjnych Oznaką iego ma 
być fakt, że marsz. Senatu Trąirpczyń- 
ski po konle-encji z marsa. Ratajem ł 
z piemjerem wyjeóbał dziś do Pozna­
nia w celach —  jak mówią — pacyfi­
kacji. W  Poznaniu dotycnczas istnieje 
niewiara co do fantów, jatie zaszły w 
sobotę nad ranem, t. zn. ustąpienie Pro­
zy denta Wojciechowskiego. Wobec te­
ro oprócz marsz. Trąmpczyńskiego wy- 
delegowani zostali do Poznania urzędni­
cy z odpisami odpowiednich aktów.

Jako dalszy akt pacyfikacji rząd w y­
dał lozporządzenle, zwalniające inter­
nowanych ministrów popizedukigo rzą­
du i istotnie ministrom tym przywróco- 
no wolność.

To byłaby ledna strona.
istnieje jednak i druga strona.
Mimo ogłoszenia o oowroeie do ery 

konstytucyjnej, odbywają się .,ednak a- 
resztowania, szczególnie wśród mło­
dzieży akademickie}, skupionych wr or­
ganizacjach nacjonalistycznych i korpo­
racjach. Trzeba dodać, że młodzież 
radykalna odgrywa przytem rolę przy­
krą. gdyż często pomaga w  wyszukiwa 
°iu lokali stowarzyszeń.

Cenzura ma być nedobno jutro znie­
siona. Co do terminu oddania telefo­
nów do publicznego użytku, to jeszcze 

0 tem nie zadecydowano.
Jak wiadomo marszałek Rataj w y ­

dał rozporządzenie, zabraniające wszel 
kich działań nieprzyjacielskich pomię­
dzy oddziałami wojskowemi. Istotnie 
żaanych dziatań wojskowycii pomię­
dzy wojskami nie oyło, jednak sytua- 
c,a w okolicach W'arszawy pozostaje 
nada! niewyjaśnioną j od dnia wczoraj 
szęgo niezmienioną. Mianowicie w  o- 
kolicach Warszawy jest grupa wojsko­
wa z Poznania, składająca się z dwóch 
Pełków piechoty, trzech pułków jazdy, 
dwóch pułków artylerii polowei oraz 
aut Pancernych, Grupa ta stoi w dal­
szym ciągu na zajętych pozycjach. 0-

prócz tego istnieje jeszcze drugs gru­
pa, składająca się z dwóch pułków' po­
znańskich oraz rozmaitych oddziałów 
wojskowych, które się wycofały z 
Warszawy i połączyły się z tymi puł­
kami.

Jak wspominaliśmy żadnych kro­
ków nieprzyjacielskich me wznowiono 
—  jednak na przedmieściach Warsza­
w y  m  Ochocie stok również wojska, 
które zajęły okopane pozycje

Według doniesień pism lewicowych 
staną! pomiędzy powyższymi grupami 
wojskowemi pewnego roozaji: rozejm.
Polega on na tem, że obydwa wojska 
wyznaczyły oficerów łącznikowych 
dia utrzymywania stosunków ł zapo­
biegania nieporozumieniom, ułożenia 
się co do zaprowiantowania, oraz w y ­
dano rozporządzenie, zakazujące wszei 
kich kłótni i sporów
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Marszałek ftaiai ożywia do zaprzetieiua walk.
i Warszawka, 16 maia. (PAT.) P. Mai- 
szałek Sejmu Rataj, jako pełniący za­
stępczo obowiązki Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, w y  duł 15 bm. następując0 
zarządzenia:

Jako pełniący zastępczo władze P ie  
zydenta Rzeczypospolitej:

1. Zarządzam utrzymanie zaw s z e ­
nia wszelkich działań nlcpn yjaciei- 
skich wojskowy en;

2, Zakazuję wznowienia jakichkol­

wiek dalszych działań nieprzyjaciel­
skich wojskowych be/, mego zezwole­
nia;

3. Pozostawiam ministrowi spraw 
wojskowych dalsze zarządzenia dla 
zlikwidowania obecnego stanu rzeczy.

Warszawa, dnia 15 maja 1926.

Pod p, sany Marszałek Rata}, Prezes 
Rady ministrów Bartei, Minister spraw 
wojskowych PHsuask!

Premier Bartei objął urzędowanie. -  P. Chą 
. dz/nski wypuszczony z Cytadeli.

Warszawa. 16 maja. (PAT.) Pan 
Prezes Rady ministrów i minister ko­
lej! dr Bartei o g. 9.30 wieczorem 
przybył do ministerstwa kolejl, aby 
objąć urzędowanie i wysłuchać spra­
wozdania dyrektorów departamer. 
tów o sytuacji. Bezpośrednio potem 
Pan Premjer wysiał na w izystkle Hnje 
kolejowe wdrodze telegraficznej ode­
zw ę do wszystkich pracowników ko­
lejowych.

Następnie dowiedziawszy się, że w  
cytadeli jest internowany b. minister 
koieji poseł Chądzyński, Pan Premier 
nakaza* komisarzowi rządu na rc. War 
szawę gen. Sławoj-Składkowskiemu 
natychmiastowe zwolnienie posła Chą­
dzyńskiego i zameldowanie, czy to za­
rządzenie zostało wykonane. O godz.
11.30 wlecz, P. Komisarz rządu na w.

Warszawę osobiście przybył do pana 
Premiera, aby mu złożyć sprawo/.lia­
nie o wykonaniu zlecenia. Przy tej 
sposobności komisarz rządu informo­
wał P i emiera o sytuacji w mieście Ze 
sprawozdania tego wynika, żc panuje 
zupełny spokój f że drożyzna nie pod­
skoczyła w ciągu ostatnich dni. O g. 
1, po odbyciu dłuższej konferencji z 
wyższymi urzędnikami ministerstwa 
kolejl, Pan Prezes Rady ministrów 
udał się do Dyrekcji koie. warszaw­
skiej. aby zapoznać się tam ze sytua­
cją kolejową w obrębie tej dyrekcji. W 
ostatniej chwili dowiadujemy się, że na 
skutek wspomnianej depeszy premie­
ra do pracowników kolejowych, dziś 
w  nocy (z 15-go na 16-go srajk na ko­
lejach będzie zupełnie zlikwidowany.

210 zabitych 366 rannych.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 16 maja (zo) W edlcg o- 
statecznie sporządzonych list zabitych 
i rannych, w  czasie walk ulicznych w 
Warszawie zabito 210 osób a raniono 
966. Jak widać sa to straty nadzwy­
czaj ciężkie.

Według zestawień, ogłoszonych w  
dzisiejszych dziennikach podczas trzy­
dniowych walk w Warszawie po stro­
nie rząau walczyła Szkoła Podchorą­
żych, puik lotniczy, batalion 30 pp.. łO

i pp. z Łowicza oraz 56 i 59 pp. z Po­
znania.

Po stronie wojsk Piłsudskiego były 
pułki piechoty: 13, 21, 22, 33, 36, 37, 55 
i 71; z konnicy: 1 pułk szwoleżeińw, 
7 i 11 p. ułanów, 1 i 4 pułk strzelców 
konnych, 1 dywizjon artylerii konnej. 
28 pułk artylerii polowcj. Oprócz tego 
w czasie decydujących waik przybyła 
brygada z Wilna.

REWOLUCJA „DEMOKRACJI WOJ­
SKOWE.'".

(Teieronem od naszego korespondenta).
Warszawa. 16 maja. (zo) Orgar P. 

P  S. „Robotnik", w  wczorajszym arty­
kule wstępnym, charakteryzując osta­
tnie wypadki, pisze, że nie był tc ża­
rnach stanu ani też bunt, tylko rewolu­
cja, dokonana przez demokrację woj­
skową 1 demokrację ludowa,

Dzisiejszy „Robotnik" wyraża zdzi­
wienie z tego powodu, że jest wielka 
niewspółmiemość pomiędzy środkami, 
jakich użyto, & wynikami — jakich o- 
siągrńeto.

P. W ITOS W SEJMIE.
W ai siawa, 16 maja. (AW . )Po uwol 

nieulu członków poprzedniego rząau. 
p Witos przybył do Sejmu.

KOMUNIKACJE KOLEJOWE Z 
GDAŃSKIEM I POZNANIEM.

Warszawa, 16 maja (AW .) Pryw at­
ny ruch teleioniczny będzie przywró­
cony 17 bm. Pociągi % aworca glćw- 
wnego w  kierunku Poznani ai Gdam 
ska, odchodzą normalnie.

W CZCRa JSZY ARTYKUŁ „GAZbTY 
WARSZAWSKIEJ PORANNEJ". 

(Telefonem od nasztgo korespondenta).
Warszawa, 16 maja. (zo) Dzisiejsza 

„Gazeta Warszawską Poranna", po 
kilku dniach nie wychodzenia, ukazała 
się dzisiaj z licznemj białeml plamami, 
z Krótkm artykułem wstępnym p. t. 
„W  jakim celu?", którego treść poda­
jemy:

Rachunek zysków i strat ostatnich 
dni. Straszna oratobóicza walka Po­
laków z Polakami; Kilkuset rannych i 
zabitych; obniżenie powagi pańsiwa 
na zewnątrz; wielkie straty material­
ne; utrudnianie dzieła naprawy skar­
bu; zainęt sprzyjający bezkarności; 
zaostrzenie antagonizmów dzielnico­
wych, partyjnych ii nnych.

A  po d-ugiej stronie?
Rząd p. Marszałka Piłsudskiego 

(wymienione nazwiska). W  znacznej 
części jest to rząd wiceministrów lub 
urzęd, poprzedniego rządu. Tworzy 

rząa p. Piłsudski, który przez kilka iat 
rządził Polską pod kierów, p. Bar­
tla z udziałem naibliższego współpra­
cownika p. Lednickiego, p Augusta 
Zaleskiego. Mało jest rządów' w' hi­
storii, któreby doszły do w iadzy tak 
olbrzymiemi kosztami.

10 dni temu p. Marszałek Piłsudski 
odmowił przyjęcia tnisii tworzenia rzą
dr...
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bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . .  zł. 4.5C 
z dostav.ą do uomu J .  4.8C

Ma prewfnc|i
* przesyłką poczl . zł. 4.8; 
Aa granicą . . . . eł. 9.—

N u m ę i p o je d y n c z y  w e  
L w o w ie  i  na p ro w in c ji

£ 0  g x .

Ceny ogłoszeń;
Za 1 wiers- .nhimet: (61/* en  
szer.) w zwyn-ych ogiozeniaci 
gr. 24, w nadesła.ieir i w njki 
gr 36, w  kronice, repertuar, 
d/.al gospodarczy, paski w tek­
ście yi. 60, g j  kronice gr. 50P 
pod nagłówkiem na pierwszej 
strome gr. 80. Za jeuno słowo 
w droonych ogłoszeniach gr. 8, 
Kupno i sprzedać słowo gr. 10, 
matrymonialne, korespondencje 
pry ram ę za słowo gr. 15, dla

foszukujących p sty gr. 4, 
zastrzeleniem miejsc 25 pre- 

Zagraniczne o 30 pre drożej.
wychodzi codzienrRe rano



K ca flsk a fa  , i lo u ja  FóhkiBgiTC

Wczorajsze ranie wydania „Słowa 
Polskiego' żestało skonfiskowane za 
lep asze aa s ironie 2-giej pod tytułem; 
..Wiadomości z Poznania" W  godzą % 
po zarząozenlu koniiskaty — została 
ona cofnięta.

Okólnik 
msn. Makowskiego.
Warszawa, 16 maja.(PAT.). Minister 

prof. Wacław Makowski rozesłał do 
pp. prezesów i prokuratorów sądu naj­
wyższego, sądów apeiacyjnycn i okrę­
tow ych  oraz do wszystkich sędziów i 
urzędników wymiaru sprawiedliwości 
następujący okólnik:

W  głębokiem poczuciu obowiązku o 
bywatelskiego, kióry me pozwala u- 
chylić się od służby Rzeczypospolitej 
w  chwilach najcięższych, p m  jąłem no 
wierzone mi przez Pana Marszałka Sej 
mu, zastępującego Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, zadanie kierowania mini­
sterstwem sprawiedliwości, do czasu, 
aż Zgromadzenie Narodowe obierze 
Prezydenta Rzeczypospolitej, który po 
woła rząd według swego uznania. —  
Smutne wypadki ubiegłych dni mu­
siały głęboko wstrząsnąć każdem pol­
akiem sumieniem. To tez każdy prawy 
'obywatel z całkowitem poczuciem od 
powiedzialności, powinien dołożyć
/wszelkich wysiłków, aby raz na za­
wsze uniemożliwić powtórzenie sie ta­
kiej tragedii. Źródłem walki domowej 
są zawsze sobkowskie dążenia koterii 
polityczno-separaty wne, supremacja 
interesów partji lub jednostki penad in­
teresem narodu. Sąd, który zawsze 
jest symbolem najwyższej powagi bez­
namiętnego skupienia i rozumu, w  ta­
kiej chwili staje się z istoty rzeczy nie 
tylko epoką niedostępną dla waik stron 
niczych, ale ogniskiem, z którego pro­
mieniować musi na wstrząśnięte społe­
czeństwo spokój, rozwaga, poczucie o- 
bowiązku, poszanowanie prawa, słu­
szność potrzeb Rzpltej. Znając z po- 
przedniej współpracy i ceniąc wysoko 
poczucie godności i odpowiedzialności 
obywatelski ej, właściwe sądownictwu 
polskiemu, podjąłem się powierzonej 
mi roli, w  tern przekonaniu, że jak po­
pi zedme tak i teraz będziemy praco­
wali v/e wzajemnem zrozumieniu i za­
ufaniu każdy w  swoim zakresie, tym 
samym duchem ożywieni, ku chwale 
Rzpltcj i podniesieniu na największe 
wyżyny wartości moralnej.

jS E B W O  PO LSH it: 134 i  dnia 12 n w a  1925.

Aresztowanie oosla Zwierzyńskiego 
oraz redaktorów „imiennika Mliieriskiege

(Te’ etanem od naszego korespondenta.',

Warszawa. 16 maja (zo). Dzisiejszy 
„Fxpress Poranny" podaje, niespraw­
dzoną dotychczas wiadomość, że popoł 
nić miał samobójstwo komendant szko­
ły Podchorążych pułk. Paszkiewicz. — 
Lewicowy ten dziennik dodaje, że guy

by się ta wiadomość sprawdziła, to 
Rzeczpospolita straciłaoy dzielnego 1 
nieskazitelnego n? honorze, zasłużone­
go dowódcę.

Wiadomości tej nie udało się nam 
sprawdzić. ~ i

Sam oM śsta} pułk. Paszkiewicza!
(Telefonem od naszego koresponaenta.)

Warszawa, 16 maia (zo) Z Wilna do 
roszą, że w środę aresztowano tu po­
sła Aleksandra Zwierzyńskiego, który 
miał być mianowany wiceministrem 
spraw wewnętrznych w  poprzednim 
rządzie. Oprócz tego aresztowano

trzech redaktorów „Dziennika Wileń­
skiego": Kownackiego, Papuzińskiego 
i Koca. W  południe wypuszczono p. 
Zwierzyńskiego 1 redaktora Papuziń­
skiego, pozostałych zaś redakto»ów 
zatrzymano w  więzieniu.

Odezwo StZifjy do społeczeństwa.
Warszawa. 16 maja rPAT.) Po po­

siedzeniu Rady Ministrów, rząd pod 
przewodnictwem prezesa Pady Mini­
strów wydał następującą, podpisaną 
przez wszystkich ministrów odezwe: 

Do oaywateli Rzeczypospolitej! Po­
wołany przez Marszałka Sejmu działa­
jącego w  myśl art. 40 Konstytucji Rząd 
złoży swą władzę w  ręce Prezydenta 
Rzeczypospolitej, obranego przez 
Zgromadzenie Narodowe. Tragiczne 
wydarzema ostatnich dni, głęboko 
wstrząsając sumieniom wszystkich o- 
bywatcii Rzeczypospolitej, domagają 
się zbiorowego wysiłku, aby raz na 
zawsze usunąć możliwość ich powtó­
rzenia. Przyczyna tych wydarzeń le- 
żv  w  rozkładzie morałnym, jaki to­
czyć zaczynał życie puHtazoe w  Pol­
sce. Przeciw  temu rozkładowi musi 
się zwracać zdrowe poczucie obywa­
telskie. Rząd roztmil, że dziś niedośi 
jest utrzymać tymczasowy ład i spo­
kój, ale ponadto musi być osiągnęły 
taki moralny poziom życia pubiiezue-

,go, któryby dawał pewne wewnętrzne 
odrodzenie i wywyższenie R*oczyp©» 
spolitej. To odrodzenie moralne, opar­
cie rozwoju Rzeczypospolitej na posza­
nowaniu prawa i słuszności społecznej, 
wykorzenienie wszelkiego sohkostwa 
partyjnego czy jednostkowego, uważa 
rząd nie tyiko z& hasło na przyszłość, 
ale zą bezpośrednie zadanie swej pra­
cy na dzisiaj. Odpowiednie zarządze­
nia, zmierzające do usunięcia zła, jakie 
się wkradło do życia państwowego, 
zostaną podjęte w  zakresie działania 
rządu niezwłocznie. Zarazem rząd wy- 
siąoi z planem niezbędnej naprawy or­
ganizacji życia państwowego i usunię­
cia Sej dotychczasowych niedomagam 
Niezłomnie wierząc w  żywą wartość 
moralną i oby watelską narodu, rząd 
wymaga stanowczo od wszystkich o- 
bywaieli bezwzględnego posłuchu i lo­
jalnego współdziałania, oraz nieprze- 
szkadzsnia rządowi przez jakiekolwiek 
nieuprawnione samodzielne wystąpie­
nia.

Pogrzeb ofiar krwawych walk.
Warszawa. 16 maja. (PAT.) Z rozka­

zu ministra spraw wojskowych, marsz. 
Piłsudskiego, w  pogrzebie ofiar pole­
głych między 12 a l 4 maja br. wezmą 
udział Rząd, Sejm, Senat, o.az przed­
stawiciele władz państwowych i komu­
nalnych, według otrzymanych zapro­
szeń, które rozeszlą władze wojskowe

W  dniu pogrzebu odprawione zostaną 
uroczyste nabożeństwa żałobna. Od go­
dziny 13 do l 4 rozpocznie się odprawia­
nie modłów przez duchowieństwo po­
szczególnych wyznań na cmentarzu 
wojskowym, poezem nastąpi złożenie 
zwłok do grobów. Na nabożeństwa ża­
łobne, mające się ociprawić w  kościo-

ZOFJA KOSSAK-S/CZTJCKA. 1

Inko Wisatka.»

(Według ludowego podania).

W pierwszych dniach września 1295 
roku Hans de Lorris, stary rybałt obie­
żyświat, zdecydował się opuścić kra­
iny cesarskie, gdzie od zamku do zam­
ku, od grodu do grodu się w łóczył. Po 
prawdzie istotne jego nazwisko brzmią 
ło Janiczek. Wyborny, bo był rodem z 
Czech, przezwał się jednak Loirsent, 
by sądzono, że jest krewniakiem sław­
nego Wilhelma, księcia poetów wędro­
wnych. Pozatem stosownie do krajów, 
które w ciągu długiego żywota z lut­
nią i pieśniami przemierzał, zwał się 
trubadurem, truwerem, bardem, mei- 
stersing^rem lub minstreiem. Teraz o- 
puszczał cesarstwo, bo jakoś rozniosło 
się między: kolegami, że pieśni Pietrka 
Widala Dodawał za swoje (raz się je ­
no to zdarzyto), i gdy w  dwóch gro­
dach przyjęto go huczkiem i wyśmie- 
wiskami, urażony postanowił pójść na 
Wschód, na czeski lub krakowski 
dwór,- o śląskie księstwa po drodze za­
wadzając. Z tych śląskich panów cie­
szyński zdał mu się najponętniejszy. 
Vv idział łoiii, jak na dwór cesar. jechał 
w odwiedziny książę Piast w  orszak £ 
stu dworzan w  czerwieni i tyluż rycd 
rzy. Przyodziewek mieli świetny, chi* 
ciaż staroświecki, a hojnością zad? i 
wili przywykły do Habsburgskk- | 
rkapstwa Wiedeń. Teraz, dążąc pot j 
li w pogodny, jesienny dz!eń, gdy 1 1 -

pły wiatr pieścił wypłowiałe wstążki 
jego starej lutni, czepiając do-nich sre­
brzyste przędziwa pajęczyn, —  z cie­
kawością spoglądał na bliski już za­
mek cieszyński. Okazale się przedsta­
wiał, na wysokiej górze, opasany do­
łem Olzą. Miasto rozkładało się na dru 
giem wzgórzu, a trzy baszty sterczały 
potężnie nad zamkiem. Patrząc na me 
Hans de Lorris układał sobie przemo­
wę godną równie majestatu udzielnego 
księcia, jak mistrzostwa pierwszego w 
cesarstwie śpiewaka. (Za takiego się 
bowiem uważał). Wiążąc misterny 
komplement wspmał się pod górę i sa­
piąc dotarł do bramy. Wielka była, 
sklepiona, otwarta naościez. Zębata 
brona ciemniała w górze podciągnięta. 
W  bramie mąż okazałej postawy po­
szturchiwał. swawolne dwie dziewki, 
powracające od doju.

— T y  gdo? —  zapytał, ujrzawszy 
pstro odzianego wędrowca. Twarz 
miał grubą, pogodną i długie jasne wą- 
sy. Czuprynę konopną nosił przystrzy­
żoną krótki ponad czołem, a dłużej 
puszczoną po bokach. P rzy  szarej świ 
tce sterczał krótki mieczyk.

—  Hans de Lorris, pieśniarz znako­
mity, rybałt nadworny Jego Cesar­
skiej Mości, któren zwiedziwszy kra­
je cesarskie, węgierskie, francuskie, 
prowanskie, brytańskic i inne, przy­
szedł na dwór szeroko głośnej sławy 
księcia cieszyńskiego.

—  No, ja —  rzekł barczysty mąż z 
zadowoleniem. Był to bowiem sam 
książę cieszyński, Mieszko, syn W ło- 
dzisławów, z rodu Piasta.

—  Przykludzić mi tu marszałka! —

zawołał do dziewuch. Skoczyły raźno, 
aż mleko pryskało ze skopków i wnet 
nauszedł marszałek, starowina, opięty 
w  ciepły żupan, futerkiem podbity.

—  Dajcie ternu pacnołkowi ciepłą 
izbę i jedzenie —  rozporządził książę 
— jesi nie łże, io je grojek samygo ce­
sarza. Na odwieczerz bee nam śpiwoł 
i gadki prawił. Księżna pani i dworki 
sttaszni k’ temu bedom rade.

Tak to więc Hans de Lorris, czyli 
Janicze! Wyborny, dostał się na dwór 
Piastowy i został na nim na stale. Zra 
zu cudował się mocno niewidzianemu 
dotąd porządkowi. Cetemonji nie było 
tu żadnej, ani owej pychy, która, jak 
sądził, oznaka jest każdego władcy. 
Gdy przyjeżdżali posłowie lub goście 
z innego dworu, splendor był nie mały. 
Z bogatego skarbca wyciągano opony, 
klejnoty, stroje i złotą zastawę. Księż­
na, księżniczki. I panny dworskie wtła­
czały bujne kibicie w  sztywne sznu­
rowane suknie i skrapiały się obftaie 
piżmem lub sandałowym olejkitm. Na 
codzień jednak chodzili wszyscy w  sza 
raczkach, księżna z córkami bieliła płó 
tna na turniejowym dziedzińcu, dwor­
ki obrządzały krowy, sam zaś książę 
miłościwy, jeśli się łowami nie zaba­
wiał albo sądów nie sprawował, do 
mieszczan w  kumy chadzał, lub rajco­
wał z nimi przy niwie. Cudował się sta­
ry dworak. Najbardziej nie w  smak, 
zwłaszcza była mu warzonka, którą 
za lek raczej skuteczny od kolki, niźfci 
za przysmak uważał*!, wino z miejsco

*) Warzonka — wódk? gorąca z tłu­
szczem i pieprzem.

lach katohekim, ewangelickim 1 prawo­
sławnym, oraz na pogrzeb, wyznaczą 
dowódcy wszystkich oddziałów i za­
kładów delegatów w  składzie jednego 
oficera, jednego podoficera i dwóch sze­
regowych. W  czasie pogrzebu żadnych 
przemówień nie będzie. Natomiast po 
odda niu honorów przez Oddziały i ode­
graniu hymnu narouowego, na dany sy­
gnał przez trębacza nastąpi jednominu­
towe milczenie na znak żałooy,

STRAJK KOLEJOW Y ZAK0ŃC70NY

Watszawa, 16 maja. (PAT.) Prezes 
Raay ministiów i minister kolejl Barie} 
wydał następującą odezwę do pracow" 
jfijikpw koiejowych:

Do wszystkich pracowników kolejo- 
wycn! Objąwszy w  dzisiejszej przeło­
mowe' chwili obok kierownictwa rzą­
du również ministerstwo kołeji, w zy- 
wam bez wyjątku pracowników kole­
jowy ;h do zdwojonej pracy celem na­
tychmiastowego doprowadzenia do 
nonna.nej sprawności zakłóconego błe 
gil komunikacji kolejowej w  Polsce.

Podpisany Bariel.

WYJAŚNIENIA W  SPRAW IŁ STANU 

WYJĄTKOW EGO.

Z Prezydium Województw? otrzy­
maliśmy następujący komunikat:

Stan wyjątkowy został zniesiony, 
natomiast zostały utrzyma ue obostrze­
nia swobód konstytucyjnych, ogłoszo 
ne, rozporządzeniem wojewody lw ow ­
skiego w  dniu 14 maja.

W  ten sposób zakaz chodzenia po 
mieście po godz. 9 wieczorem jest na­
da! utrzymany.

Po pcłudnłu prezydium policji zakaz 
ten cofnęło.

AMUNDSEN W YŁADOW AŁ1 ISA 
ALASCE.

Telier, (Alaska). 16 iiiaja (PA T .) —  
Statek Amundsena „Norge" wylądował 
tutaj wczoraj o gouz. 2.

ZGON BYŁEGO SU ŁTANA.'

San R p u o . 16 maja (PAT.) B yły  suł­
tan turecki Mehrned VI, zmarł.

UZUNOW1CZ TW O R /Y  GABINET 
PARLAM ENTARNY

Blałogród. 16 maja (PA T .) Król po­
w ierzył b. prezesowi Raay ministrów 
Uzunowiezowl misję utworzenia gabi­
netu parlamentarnego.

wej winnicy ćlćnkie i kwaśne wykrzy­
wiało gębę —  (hej! gdzie one Wina 
reńskie lub prowanskie, złote, perli­
ste!). Jedno piv/o przednie było —  co 
prawda, to prawda, —  u cesarza lep­
szego nie uświadczył. A było go podo  ̂
statkiem ;pili księstwo, dworzanie, ry­
cerze i czeladź. Nikomu nie żałowano. 
Nie tylko piwa, a!e i strawy. U Pia­
stów, wiadomo, nikt głodny nie cho­
dził. Dc Lorris zauważył, że psi na 
tym dworze lepiej jaaali, niżli czeladź 
na cesarskim.

Audytorium zasie miał chętne 1 
wdzięczne jak nigdy. Co dnia księżna 
z całym dworem schodziła do świetli­
cy na skubaczkę lub przędzenie, a sta­
ry rybałt, zasiadłszy z lutnią naprze­
ciw, śpiewał pieśni, lub romanse ry­
cerskie powiadał. Schodzili sie i ryce­
rze z książęcej drużyny, starsi dworza 
nie, nierzadko sam książę, a on, pod­
niecony ciszą zasłuchania, prawił I 
śpiewał, śpiewał i prawił, z zakątków 
rozległej pamięci wyciągał baśnie 
wciąż nowe, żałosne dzieje Atnadisa 
Galijczyka, rycerza Zielonej Szpady.
—  brata jego Galaora, mężnego paiady 
na. Rolanda — Berty o wielkiej stopie
—  nieszczęśliwej a słodkiej Am.rily, — 
czarodzieja olbrzyma Alguira, mądre­
go Sirgandesa, i ponad wsz.ystko cud­
niejsze powieści o św. Graału.

(Ciąg dalszy nast.).
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T¥GODNIOW¥ PRZEGLĄD  (SPORTOWY.
Wyścigi konne we Lwowie.

Małopolskie Towarzyuwo Zachęty 
do Hodowli Koni we Lwowie urządza 
w  dniach 30 ma^a ao 6 czerwca, wio­
senne wyścigi o  bardzo bogatym pro­
gramie.

W  Warszawie na polu Mokotow- 
skiem i wr ław icy  odbywają się obec­
nie wyścigi tak, iż termin wiosennych 
.wyścigów we Lwow ie jest bardzo 
szczęśliwie dobrany i jak nam donoszą 
zgłoszenia są bardzo liczne.

Program wyścigów  pizedstawia się 
następująco

Dzień f. Niedziela 30 maja:
1) Bieg otwarcia. Nagroda 40U zł. — 

Meta około 1600 m. dla 3 1. i st. ogie­
rów i klaczy półkrwi urodzonych w 
Polsce. W aga 3 1. 65 kg., 4 1. 72 kg. 5 1. 

• ; st. 76 kg. — Wpusowe 10 zł.
2) Bieg płaski Nagroda 600 zł. Meta 

wkoło 2000 to. dla 3 1 i st ogierów i 
klaczy wszystkich krajów. W aga 3 1. 
65 kg., 4 1. 72 kg.. 5 I. i st. 76 kg. — 
Wpisowe 10 zl

3) Steeple - chase. Nagroda, 600 zl. 
Meta około 3200 m. dla 4 1. i st. koni 
póikrw. Waga 4 I. 72 kg., 5 1. i st. 76 
kg. —  Wpiscwe 10 zł.

4) Bieg z płotami. Nagroda 500 zł. 
Meta około 2400 m., dla 3 1. i st. koni 
wszystkich krajów, W aga 3 1 65 kg.,
4 1. 72 kg.. 5 1. i st. 76 kg. —  Wpisowe 
10 zł.

5) Steeple - chase. Nagroda 700 z l  
Meta okoio 4000 m. cla 4 !. i st. koni 
wszystkich krajów, W aga 4 1. 72 Kg.,
5 |. i st 76 kg — Wpisowe 10 zł.

6) Cross - cuntry. Nagroda 400 z! 
Meta około 4000 m. dla 5 1. i st. koni 
wszystkich krajów. Waga indywidual­
na. —  Wpisowe 10 zł

Dzień II. Wtorek 1 czerwca:
1) Bieg płaski Nagroda 400 zł. Mota 

około 1600 m. dla 3 1. i st. ogierów i kia 
czy półkrwi urodzonych w Polsce. —  
Waga 3 t  65 kg., 4 1. 72 kg., 5 1. i st, 
76 kg. — Wpisowe 10 zł.

2) Bieg plaski. Nagroda 400 zł. Meta 
okofo iS00 m. dla 3 1. i st. og!erów i 
klaczy wszystkich krajów. W aga 3 1. 
65 kg., 4 1. 72 kg., 5 1, i st. 76 kg. — 
Wpisowe 10 zł.

3) Steeple - chase. Nagroda 500 z l  
Meta około 3200 m. dła 4 l  i st koni 
wszystkich krajów. W aga 4 l  72 kg., 5 
l  i st. 76 kg. —  Wpisowe 10 zł.

4) Bieg z płotami. Nagroda 400 zł. 
Meta około 2400 m. dla 3 1. i st. koni 
półkrwi. W aga 3 1. 65 kg., 4 1 72 kg., 5 
]. i st. 76 kg. —  Wpisowe 10 zł.

5) Steeple - chase im. 14 p. Ułanów 
Jaz-łowteckich. Nagroda 500 zł. Meta o- 
koło *000 m. dla 4 I. i st. koni wszyst­
kich krajów. Waga 4 l  72 kg., 5 1. i st. 
76 ,kg, —  Wpisowe 15 zł.

6) Cross - cnnłry. Nagroda 300 zł. 
Meta oko.o 5000 rn dla 5 1. i st. koni 
wszystkich krajów. Waga indywidual­
na. —  Wpisowe 10 zł. — Zwycięzca ta 
kiego biegu z dnia pierwszego wyklu­
czony.

Dzień Ili. Czwartek 3 czerwca:
l )  Bieg płaski. Nagroda 600 zł. Meta 

około 2400 m. dla 3 1 i st ogierów i 
klaczy półkrwi urodzonych w  Polsce.

W aga dla 3 l  65 Kg., 4 1. 72 kg., 5 1 i 
st. 76 kg. — Wipsowe 10 zł.

2) Steeple - chase. Nagroda 600 zł. 
Meta około 4000 m. dla 4 I. i st. koni 
półkrwi. W aga 4 1. 72 kg., 5 1. i st. 76 
kg. —  Wpisowe 10 zł.

3) Bieg z płotami. Nagroda 500 z l  
Meta około 2800 m. dia 3 1 i st kont 
w szystkich kiajow. Waga 3 i. Oć kg.. 
4 1. 72 kg., 5 1. i st 76 kg. —  Wpisowe 
10 zł.

4) Bieg płaski „Jana hr. Tarnowskie­
go Memoijai“ . Nagroda 1800 zl. Meta 
około 2400 m. dla 3 1. i st. ogierów i kia 
czy  wszystkich krajów Waga 3 1. b5 
kg., 4 1. 72 kg., 5 !. i st, 76 kg. —  W pi­
sowe 30 zl.

5 ) Steeple - chase. Nagroda 600 zł. 
Meta około 4000 m. dla 4 l  i s t koni 
wszystkich krajów. Waga 4 1. 72 kg., 5 
l  i st. 76 kg. —  Wpisowe 10 zł

6) Cross - cuntry. Nagroda 600 z l  
Meta około 60C0 m. dla 5 l  i st. koni 
wszystkich krajów. W  tga indywidual­
na. —  Wpisowe 10 zł.

Dzień I:V. Niedziela 5 czerwca.
1) Bieg plaski, pocieszenia, koni pół­

krwi nagroda 400 zł, Meta około 2000 
ip. dla 3 1. i st. ogierów i klaczy pół­
krwi u rod zony cl i w Polsce, które w  o- 
becnym meetingu startowały a żadne­
go biegu płaskiego nie wygrały. Waga 
3 1. 65 kg., 4 I 72 kg., 5 1. i st 76 kg. — 
Wpisowe 10 z l

2) Bieg płaski pocieszenia, nagroda 
600 zł. Meta około 2400 m. dla 3 l  i st. 
ogierow i klaczy wszystkich krajów, 
Które w obecnym meetingu starto'',cały 
a żadnego biegu płaskiego nie w ygra­
ły  W aga 3 1. 65 kg., 4 I. 72 kg., 5 1. i 
st. 76 kg. —  Wpisowe 10 zł.

3) Bieg z płotami pocieszenia, na­
groda 600 zł. Meta około 2800 m. dla 3 
1. i st. koni wszystkich krajów, które 
w  obecnym meetingu startowały a 
żadnego biegu z płotami lub przeszko­
dami nie wygrały. Waga 3 1. 65 kg., 4 
I. 72 kg., 5 1. i s t  76 kg. —  Wpisowe 
10 zł.

4) Wielki Lwowski Steeple - chase 
Millelma hr. Siemieńskiego Lewickie­
go Memoriał. Nagroda 1800 zł. Meta o- 
kolo 4800 m. dla 4 1. i st. koni wszyst­
kich krajów. W aga 4 1, 72 kg., 5 1. i st. 
76 kg. —  Wpisowe 30 zł.

. 5) Steeple - chase pożegnalny Na­
groda 600 zł. Meta około 40u0 m. na 4 
1. i st. kord półkrwi, które w  obecnym 
meetingu startowały a żadnego biegu 
z płotami lub przeszkodami nie wygra­
ły. Waga 4 1. 72 kg., 5 1. 76 kg. —  Wpi­
sowe 10 zł.

6) Cross - cuntry pocieszenia. Nagro­
da 500 zł. Meta około 5000 m. dla 5 1. 
i st. koni wszystkich krajów, które w  
obecnym meetingu startowały a żad­
nego cross - cuntry nie wygrały. W a­
ga indywidualna. —  Wpisowe 10 zł.

Termin mtanowań do biegów w y ­
ścigowych mija w7 dniu 20 maja br., 
godzina 14-ta. Późniejsze mianowania 
36 „godzin przed biegiem za potrójn.em 
wpisowem. We wszelkich sprawach 
dotyczących wwścwów należy • się 
zwracać do MTZ., Lwów, ulica Ko­
pernika 1 20, oficyny II p.

Zawody o mistrzostwa piłkarskie
we Lwowie.

W  zawodach o mistrzostwo w  klasie 
\ mieliśmy wczoraj tylKo jedno spoikp 
de, ale zato dobre i pełne emocji. W y- 
-rzyczyła się publiczność, wybiegał i 

zdenerwował się sędzia, a gracze — 
o tych boki i kości mogłyby coś o tym 

boju powiedzieć. Nad tem wszystkiem 
mował zaś wiatr i płatał takie figle, ; 

ż piłka często wracała z powrotem do 
,r;;cza, jak bumerang do swego dzikie- 
o wojownika. Magistrat zaś — snać / 
iclką wagę przykładał do tych zawo- 
ów, bo poraź pierwszy w  swem ży­

ciu zlał drogę stryjską ropą czy też

smolą, a może to tylko firma zagrani­
czna dala próbkę, jak droga w  kultu- 
rulnem mieście powinna wyglądać. Do­
pisała też pogeda, a najlepiej kasa Czar 
nych i Hasnionei, za parter II brano 
bowiem 1 zł. 50 gr., co przy ilości kilku 
tysięcy widzów daje \vca'e pokaźną 
sumę.

Zawody były bardzo interesujące i do 
ostatniej chwili trzymały zwolenników 
obu klubów w  napięciu, po strzeleniu 
bowiem bramki przez Masmoneę przy 
stanie' 2 1 dla Czarnych, jedni pragnęli 
wyrównania, drudzy utrzymania wyni­

ku lub podwyższenia na korzyść Czar­
nych. Raziły tylko okrzyki publiczności 
—  pod adiesem sędziego —  zupełnie 
nie na miejscu i nie mające racji. Bram­
ka druga strzeloną była dla Czarnych 
przez Chmielowskiego bezapelacyjnie i 
chyba czło wiek złej woli jej nie widział. 
Inna sprawa, że z  gwizdkiem nie był 
sędzia w porządku po tej bramce, lecz 
biamki tak wyiażnej nie wolno mu nie 
uznać, gdyż groziłoby to odebraniem 
mu legitymacji sędziowskiej i kompe­
tencję raz r.a zawsze w  sferach sporto­
wych. Jesteśmy tego zdania, iż — jeśli 
zwolennicy łiasmonei nie przestana się 
w  ten sposób zachowywać, wówczas 
aaważą się na to, iż żaden sędzia za­
wodów łiasmonei prowadzić nie ze= 
chce. Leży to więc w  interesie klubu, 
żeby jego publiczność zachowywała 
się obiektywnie, sprawiedliwie wobec 
sędziego, a godnie woocc swej własnej 
kultury.

CZARNI—-HASMONEA 2:1 (2:0).

Zawody powyższe rozegrano w  wa­
runkach dla prawidłowej i pięknej gry 
niekorzystnych. Mianowicie silny wiatr, 
trwający nieprzerwanie o jednakowem 
natężeniu przez cały czas zawodóty, 
wyprawiał najdziwaczniejsze harce z 
piłką, której kierunku długości i wyso­
kości rzutu gracz absolutnie obliczyć 
nie mógł. Możliwe, że drużyna o te­
chnice tak wysokiej jak u. p. reprezen­
tacja Urugwaju zdołałaby mimo takiej 
żywiołowej przeszkody zastosować sy­
stem przyziemnej kombinacji i rozwinąć 
celowe i harmonijne akcje, trudno je­
dnak tego wymagać od naszych te­
chników, którzy i wśród normalnych 
warunków nie Iatwrc dają sobie radę 
z piłką.

Punkt ciężkości wczorajszych zawo­
dów tkwił tedy w taktyce. Drużyna, 
która potrafiła ekonomiczniej wyzyskać 
tego niezawodnego sprzymierzeńca — 
wiatru, a później unieszkodliwić jegc 
dzialanie jako sprzymierzeńca strony 
przeciwnej, musiała zdobyć mistrzo­
stwo. Czarni przewyższali pod tym 
względem Hasmuneę i z tego -punktu 
widzenia wygrana ich jest najzupełniej 
zasłużona.

Umniejszeniem jednak sukcesu Czar­
nych byłoby przypływanie icn zw y ­
cięstwa jedynie walorom technic nym. 
Dla dokładniejszego obrazu i ściślejszej 
oceny nale-ży przytoczyć, iż Czarni gó­
rowali nad Hasmoneę ponadto startem 
do piłki, ambicją i |vo!ą zwycięstwa, 
ustępując natomiast swemu przeciwni­
kowi w  technicznem wyszkoleniu.

Gra toczy ta się przez cały prawie 
czas na jednej połowie boiska, miano­
wicie tej, w  której kLrunku dął wiatr. 
Skutkiem tego przewagę mieli Czarni 
w  pierwszej połowie, a w drugiej Has- 
monea. Wypady zarówno jednej jak i 
drugiej drużyny w  kieruinui wiatru 
miały charakter sporadyczny i krótko­
trwały W  9‘ i 16‘ padły bramki dla 
Czarnych, strzelo-ne z dalekich strzałów 
przez Sawkę i Chmielowskiego. Czar­
ni w okresie swej przewagi stosowali 
system taktycznie dobry, bo wykorzy­
stali każdą sposobność do strzału choć­
by z dalekiej odległości. Natomiast Has- 
monea niepotrzebnie zupełnie starała 
się przedostać aż do najbliższej odległo­
ści, aczkolwieK miała dużo sposobności 
do niebezpiecznego (ze względu na 
wiatr) strzału z przed linji pola kar­
nego.

Z zespołu Czarnych najlepszym gra­
czem byl Kmiciński. Stanął on w zu­
pełności na wysokości zadania, unie­
szkodliwiając prawą stronę napadu 
Hasnionei, ze Steuermannein na czele. 
Nie można natomiast powiedzieć tego~ 
o Hawiingu, który nie był dość skute­
czną zaporą dla lewej strony r.apadu 
przeciwnika, gdzie skizydiowy Pames 
dobrym biegiem i driblingiem stwarzai 
groźne sytuacje podbramkowe, z któ- 
rycn jedną wyKorzysiał Hoch w 26

j drugiej połowy, stizclając głową bram­
kę nie do obrony.

Poza Kmicińskim wyróżnili się Win­
nicki, Witkowski, Wójcik, Chmielowski 
i Sawka.

W  Hasmonei dobrym oył Bimoach, 
Schneider i Panies.

Sędziował p. Decowsłd.

M ISTRZOS1W A KLASY B.
Jutrzenka—Vis 1:1 (0:1).
Biali—Lwowianka jóo (1:0).

M ISTRZOSTW A KLASY C-
Graiike— Grażyna 4:2
Leopolis—Rusch 6:0 (3.0).

s frzetssh iE  Ssksla - 
firiC isrzy.

W  dr/iu 13 bm. ogłoszeniem' wyni­
ków i rozaaniem nagród honorowych 
zakończyły się zaw ody strzeleckie, 
urządzenie staraniem Sokola-Macie- 
rzy. I )o  zawodów zgłosiło się ogó­
łem 25 mężczyzn i jedna tylko pani 
Kowalczewska, która z tego powrodu 
wycofała słe z konkursu, chociaż pier 
wsze wyniki jej tj. 81 punktów na 
możliwych 100, rokowały jeszcze le­
pszy rezultat.

W  I. konkursie z trzech pozycji 
• przy 300 osiągalnych punktach uzy­
skał 1 miejsce p. Marjan Borzemski 
punktów 292, 2 miejsce p. AleKsander 
Ostrowski punktów^ 291, 3 miejsce,
IX) zrzeczeniu się prawa rozstrzeli­
wania przez per Kowalczewskiego, 
przez losowanie między p. Tadeuszem 
Biedermannem, Jamem Ajdukiewd- 
ezem i Andrzejem Gutowskim, gdyż 
wrszyscy czterej M eli po 290 pumK- 
tów. uzysKał kaaet Andrzej Gutowski 
który w pozycji leżącej zrobił peł­
nych 100 punktów.

W  II. konkursie z wolnej ręki przy 
osiągalnych 200 punktach, pierwsze 
miejsca uzyskał p. Marjan Borzem- 
ski 195 punktów, drugie miejsce mię­
dzy p. Tadeuszem Biedermannem a 
Karolem Grunwaldem, którzy n.iełi 
po 194 punktów, uzyskał Karci Grun­
wald, trzecie miejsce znowu między 
dwoma Aleksandrem Ostrowskim a 
ppłk. Adamem Ajdukiewiczem przy  

‘ 188 punktach uzysKał p. Aleks?.noer 
Ostrownski.

W  III. konkursie z pistoletów’ przy 
30C osiągalnych punktach piet tvsze 
miejsce otrzymał p. Marjan Borzem­
ski 255 punKtów, drugie miejsce por. 
Stanisław Kowalczewski 226 pun­
któw7, trzecie miejsce p. Alcksander 
Ostrow7SKi 226 punktów7.

Zakończenie k zaw7odów zaszczycili 
p. prezydent Neutrrann, delegaci Tow. 
Łowieckiego, Mieszez. Tow7. strzele­
ckiego, Związku Oficerów rez. i li­
czni goście.

Po przemówieniu prezesa p. Boro­
wca.. który wskazał na wielką po­
trzebę tego mało w  Polsce rozwinię­
tego sportu oraz podziękował p. por. 
S Ko w a 1 czewski em u za wielką po­
moc - w zorganizowaniu całych zawo­
dów i po zapowiedzi, że sa w  przy­
gotowaniu drugie zawody o ostrzej­
szych warunkach, nastąpiło rozcianio 
9 nagród, zakupionych przez Sokói- 
Macierz oraz dyplomów.

W  czasie konkursu oddano ?750 
strzałów z broni własnej 1 Sokoia- 
Macierzy. Konkurs ten pozwolił ucze­
stnikom poznać rożne najnowsze sy­
stemy broni i ich skuteczność, uo o- 
prócz samego przeglądu sprawności 
rniiałio wielkie znaczenie. Pierwsza ta 
próba może ośmieli tych strzelców, 
którzy na razie nie mieli odwagi sta­
wać do zawodów z dojrymi, a na­
wet znakomitym'’ strzelcami jak por. 
Borzemski, Kowalczewski. ppłk. Ajdu 
kiewacz i zachęca do treningu tych, 
którzy byli na razie widzami.

O ile słyszeliśmy Sokół Macierz 
zantierza wprowadzić również rucho­
me cele, oraz zaopat. zyć się w broń 
małokalibrowa wedie najnowszych ty 
pów, oglądanych wr czasie zaw odów .
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Dzieje Zakłady i%e 1 i  0 a S\ w h11 SL. -i i m Lwowie.
Podajemy poniżej kilka szcegó łów  

z dziejów Zakłada ciemnych we Lwo-
v'rie, W iry  orjęgdaj święcił jubileusz 75 
lecia swego istnienia. Sprawozdanie z 
przeoiegu uroczystości podajemy na 
innem miejscu.

Powstanie swe Zakład znwdzięcza 
cziow ekowi wielkiej duszy i wielkiego 
serca: był nim śp. Wincemy Zar mba 
Skrzyński.

Zmarł mu w  młodym bardzo wieku 
syn ukochany, Włodzimierz, którego 
portret znajduje się na sali. Ojciec 
głęboko i boleśnie dotknięty ciężką 
stratą, postanowił uwiecznić pamięć 
syna dokonaniem wielkiego dzielą, a 
mianowicie ufundowaniem zakładu dla 
najbardziej z pośród ludzi nieszczęśli- 
wycu dla niewidomych. — Akt fnda- 
cyjny pochodzi z 1 lipca 1845 roku. 
SkrzyńskL złożył do rozporządzenia 
rządu 18.000 zł. moneta Konwencyjną: 
naidto zooowiązał się składać corocznie 
na rzecz instytutu 400 zł. mon kortw.. 
gdy zakład już będzie czynny. — Dzię 
ki ofiarności społeczeństwa fundusz 
pierwotnj7 wzrósł znacznie. Wtedy 
wybudowano przy ul. Łyczakowskiej 
dom piętrowy (dziś VI. gimnazjum, 
obok Zakładu głuchoniemych). W  maju 
1851 r. przyjęto pierwszych 7 wycho­
wanków, z których najstarsi liczyli po 
24 lat, najmłodszy zaś miai S lat.

Uroczystość otwarcia Zakładu odby 
la się 1 czerwca 1851 r., w  obecności 
namiestnika kraju Agenora hr. Gołn- 
chowskiego oraz całego szeregu naj­
wybitniejszych osobistości.

Według życzenia fundatora począt­
kowo przyjmowano do Zakładu w y ­
łącznie chłopców. — Na czele instytu­
cji w  myśl postanowień fundacji sta­
nęła bezpłama dyrekcja czyli kurato­
rium złożone z pięciu członków i dy 
rektora.

Pierwszym dyrektorem czyli kura­
torem był krótko Kazimierz hr. Badeni 
do r. 1854; po nim dr 1867 Henryk lir. 
Fredro —  najdłużej, bo od 1868— 1912 
Jerzy hr. Czatoryski, z AB od r. ! 913 
dr. Stanisław hr. Mycielski.

Jak widzimy —  na cze’e Zakładu 
stali jako kuratorowie ludzie należący 
do najpierwszych rodzin, o nazwiskach 
świetnych i wielce dla kraju zasłużo­
nych.

W  skład dyrekcji Zakładu jako człon 
kowto wchodzili wybitni duchowni (z 
których kilku zostało książętami ko­
ścioła) znakomici przedstawiciele na­
uki, prawnicy, lekarze i poważni oby­
watele miasta Lwowa.

Pierwszym nauczycielem i zarazem 
kierownikiem Zakładu przez długie la­
ta był Marek Makowski, czk.v iek 
światły, który w  specjalnej pedagogi­
ce dotyczącej wychowania \ nauczania 
niewidomych w  - kształcił się za grani­
cą M. kowski wyuczył sie też rze­
miosł. potizeb ijch  ociemn i '.u. dla­
tego oprócz przedmiotów szkolnych, 
udzielał w  razie potrzeby i nauki rze­
miosł.

Począwszy od r, 1853 dyrekcja 
przyjmowała stale t. zw  pomocników 
nauczycielskich, których zadaniem by- 

V  ło ułatwić pracę kierownikowi.
W  roku 1868 staraniem kuratora 

Jerzego hr. Czartoryskiego i przy usil­
nych staraniach kierownika M s k o - 
wskiegc utworzono oddział dla niewi­
domych dziewcząt, któremi opiekowa­
ła się żona kierownika, Amalja Mako­
wska.

Tak spełniono życzenie fundatora, 
wyrażone w  słowach: „Jest mojem 
życzeniem, aby na ooczatku tyiko 
chłopców do Zakładu przyjmowano; 
staraniem zaś dyrekcji bodzie stoso­
wnej chwili dostrzec, kiedy i dziewczę 
ta do tegoż Zakładu dopuszczonemu 
być maią“ .

Z następców Makowskiego, który 
zmarł 1894 r. odznaczył się szczegól­
nie Apoloniusz Jougan, b inspektor 
szkół, który przez lat 15 energicznie i 
umiejętnie Zakładem kierował. —  Pó­
źniej przez lat sześć pracował jako 
kierownik Kazimierz Radwański, nau­
czyciel seminarium nauczycielskiego i 
b. inspektor szkół. W pływ  jego na

, rozwój Zakładu był pod wielu wzglę- 
I darni bardzo dodami.
| Program nauki i zakres przedmio­

tów za czasów zaborczych, opierał się. 
na planach, które wówczas obowńizy- 
w ajy  w 6 kl. szkołach ludowych. Cie­
mni uczuli się oczywiście i przedmio­
tów specjalnych, a mianowicie czytali 
druk wypukły, od r. 1878 zaś wprowa­
dzono będący dziś w  powszechnym 
użycia Alfabet punktowany, wynajdzie 
ny przez Francuza. 1 udwika Erailia‘a.

! Muzyka od założenia Zakładu po 
dzień dzisiejszy odgrywa jnerwszorzę 
dną rolę w  programie nauki, a udziela 
no jej (podobnie jak i obecnie z całą 

j strannością,
Wiciu bowiem wychowanków ksztaf 

ci się na organistów, zaś dziewczęta 
na organistki w  klasztorach żeńskich. 
Z rzemiosł udzielano dawniej nauki 
szewstwa, koszykarotwa, powroźni- 

ctwa a w r. 1907 wprowadzono szczot 
k arstwo.

Po długich latach doświadczeń (oka­
zały się najpraktyczaiejszemi koszy- 
karstwo i szczotkarstw o i nauki tych 
rzemiosł, nd-rieia .się obecni0 wyłącznic 

Co do nauki przedmiotów- szkol­
nych, to od .czasu zmartwychwstań a 
Polski plan naukowy opiera się na pro 
gramie dla 7 kl. szkój powszechnych. 
Najw/ażniejszem zadaniem wychowa­
nia i nauczania jest przysposobić w y ­
chowanków. do samodzielnego zarob­
kowania na swe utrzymanie.

Uczniów7, ktorzj zupełnie prawidlcj 
wo ukończ;, li naukę-rzemiosła w  Za­
kładzie, Izba rękodzielnicza wyzwala 
na czeladników7.

Nie noże być obojętnym dla Zakładu 
los tych wychowanków, którzj nauki', 
ukończyli, a nie znaleźli odpowiednich 
posad i zajęcia, lub którym praca daje 
zarobek zbyt skromny i niewystarcza­
jący na życie.

Dyrekcja Zakładu rozumiała niedolę 
starszych me widomych, b. wychowań 
ków .j/ozbawionych pracy i opieki. Już 
w  r. 1877 zwróciła się do społeczeń­
stwa o ofiary pieniężne na utwór .enie 
przy Zakładzie przez dobudowaną 

jednego skrzydła, schroniska najpierw 
dla dziewcząt.

Dyrekior Zakładu ks. Jerzy Czarto­
ryski, podczas uroczystego jubdeuszi? 
sw ej 40-letniej pracy w  Zakład de w  r.

złożył kwotę 21.009 kor na zało­
żenie schromska dla b. wychowanków7.

Niestety, sprawa urządzenia schro­
niska czyli domu pracy dla starszych 
ociemniałych, a potrzebujących opieki 
nie została jeszcze do tei pory we 
Lw ow ie rozwiązana, Smutne to albo­
wiem w  krajach 'achodniej Europy 
schroniska dla niewidomych debrze 
zorganizowane, już dawno istnieją a 
liczne towarzystwa opieki wspierają 
je materialnie 1 

Dom w  którym mieści się Zakład 
przy ul. Łyczakowskiej, okazał się za 
szczupły na pomieszczenie większej 
liczby wychowanków Wiadomo bo­
wiem iż w  instvT” tach dla niewido­
mych potrzeba dużo ubikacyj na nau­
kę szkolną, do nauki muzyki, na war­
sztaty, sypialnio, jadalrię, infirmerję, 
knehmię ftp.

Wsz-ak wychowankowie są przykuci 
do murów instytucji; tu się uczą, pra­
cują. bawis i sypiają.

Z podziwu godną wytrwałością dy­
rekcja gromadziła fundusze na budowę 
nowego donru 

(W listopadzie 1901 r., po 50 latach 
Istnienia Zakładu dokonano uroczy­
ście pośw ięcenia obecnego domu za 
kładowego przy ul, św. Zofii.

Zaraz w  następnym roku 1902 utwo­
rzono w  nowym budynku ochron1 ę 
dla dzieci najmłodszych. Liczba wycho 
wanków pod nowym dachem poczęła 
wogóle wzrastać i tak, gdy z końcem 
r. 1851 bydo 10 chłopców7, zaś w  r. 
1868 tj. roku utworzenia odd, ał.i dla 
dziewcząt 18 chłopców i 5 dziewcząt, 
w7 roku 1900; 24 chłopców" i 17 dziew­
cząt. to w7 roki. 19ll cyfra wzrosła na 
30 chłopców i 27 dziewcząt.

Rozy o jat się Zakład coraz widocz­
niej; zbudowanie nowego ćonri oka­
zało się celowe i pożyteczne. Przyszła

jednak burza dziejowa, w7ielka kata­
strofa wojenna i zahamowała rozwój 
Zakładu, wyrządzając nadto ogromne 
szkody materjalne.

Instytucja posiadała pół miljona zło­
tych koron ulokowanych w7 papierach 
wartościowych. Kapitał ten pochodzi! 
z najrozmaitszych zapisów, legatów 
itp. przynosząc w7 odsetkach znaczne 
dochody.

Dziś pimiery te nie przed stawiają 
reąinej wrartości.

Od 28 kwietnia 1916 do 1 paździer­
nika 1917 przebywali w  Zakładzie 
ociemniali inwalidzi wojenni Pobyt 

gości wojennych spowodował cały sze 
reg szkód materjalnjrch, albowiem 
przygodni mieszkańcy ni3 szanowali 
zbytnio sprzętów, urządzeń zakłado­
wych. instrumentów7. muzycznych.' ni­
szcząc je w7 sposób zaiste wanćalsm, 
Z tych przyczyn dalsze prowadzenie 
Zakładu stało się sprawą nader trudną 
i wymagająca cd czynników rządzą­
cych instytucją, wielkich wysiłków i

K A W A  R fED LA

lalka z  gruźlica.
Wojewódzka komisja walki z gruźli 

cą przysłała nam następującą odezwę 
z prośbą o umieszczenie:

Gruźlica poddania w  Polsce co roku 
kilkadziesiąt tysięcy ofiar setki tysię­
cy dzieci i młodzieży w  zaraniu życia 
powstrzymuje w  rozwoju i na przed­
wczesny 'skon skazuje, a setki tysię­
cy dorosłych czyni niezdolną mi do 
pracy.

Jeszcze przed w7ojną ze wszystkich 
dzielnic Polsk: największe rozpowszo 
chnienie gruźlicy okazywała Małopol­
ska, wr Małopolsce zaś wyszczególnia­
li7 się wysoką śmiertelnością z gruźli­
cy po w r  ty, przynależne i  obecnie do 
WoiewódzAya Iw owskrego.

Świadome tych faktów7 polska ad- 
minstracja sanitarna, starata się w ła­
śnie na obszarze Województwa lwów 

 _______ sklego w ytw orzyć zwartą na pół urzę
poświęcenia sie. Dziś niż narwieksze a na ■ obywatelska o igan iz i-

cję walki z gruźlicą, która od kilku lat 
jest już czynną i w  każdym po wiec i °

przeszkody i braki zostały,,- usunięte, 
gospodarka zaY idr»\\® powoli "yskujc 
cechy bardziej normalne, choć da' '-ko 
jeszcze do czasów przedwojennych. I 
stosunek społeczeństwa do Zakładu 
zaczyna sie układać korzystniej, jest 
on cienie,1 szy i lepszy, aniżeli był je­
szcze niedawno.

Przed wojną stan finansowy iństyt* 
cji był bardzo pomyślny, albowiem 
opróc7 wymienionych już dochodów7 z 
odsetek od znacznego kapitału, gminy 
i różne instytucje nie skąpiły nigdy gro 
sza na rzecz ociemniałej dziatwy.

Subwencja Sejmu krajowego wyno­
siła 10.000 kor rocznie, gminy nrasta 
Lwowa 3—5 tys. kor., ponadto mmej- 
szerru kwota nu zasilały fundusze za­
kładowe inne miasta z Krakowem lia 
czele, dalej wydziały powiatowe, nie 
licząc instytucyj bankowych i poszcze­
gólnych osób.

Obecnie subwencjonuje Zakład Min. 
Ośwdecenia, którego nadzorowi pod

posiada Koło y. alki z gruźlicą i P rz j 
choamę przeciwgruźliczą ■ a pozostaje 
pod kierow7mctwem WoiewodzKiej Ko 
misji walki z gruźlicą. Nadto wr samem 
mieście Lwzowie działa koto lwrow7skie 
1 owai zystwa walki z gruźlicą. W  cią­
gu ostainich 5 lat otrzymało w7 tych 
Przychodniach przeszło 20300 cho­

rych razem około 60 000 porad. Oba 
wiać się należy., że ciężkie przesilenie 
ekonomiczne, : jakie przebywamy, ża» 
stój w przemyśle, brak pracy, droży- 
zna, zubożenie mas i obniżenie stopy 
życiowej spowodują y w  najbliższym 

czasie upadek zdrowotności a prze- 
dew7szystkiem znaczny wzrost liczto7 
zachorzeć i skonów7 z gruźlicy.

Tembardziei tedy ruleży przeciw­
działać zagrażającej klęsce i wszyscy' 
światli obywatele-, bez względu na róż­
nice narodowościowe, wyznaniowi, po­
lityczne i społeczne, powinni się zjedno-

w/zględertL nauknwowkycnowuwcziyrn 1 ^ y ć  do w7alki z grużhcą. F _agnąc po­
ruszyć w  .ej sprawie całe społeczeń­
stwo, Wojewódzka Komisja w7alki z gru 
źlicą postanowiła, by w  roku bieżącym 
ostami tydzień miesiąca maja poświę- 
co;;o w7 całem Województwie usilnej 
propagandzie, uświadamiającej o gruźli­
cy. Odbędą się we wszystkich miastach 
i miasteczkami odczyty7 publiczne, a w7e 
wszystkich szkołach pouczenie o gru­
źlicy.

Na powiatach organizują propagandę 
Komitety pow7iatow7e, w  mieście Lw o­
wie akcję propagandy uięło w ręce To­
warzystwo v,7alki z gruźlicą wraz z To­
warzystwem Higjenicznem.

Komitety powiatowe, a w mieście 
Lwowie Towarzystwo walki z gruźlica 
wraz z Towarzystwom szerzeń u lugje- 
ny wśród zydóy, zajmią się też pod­
czas tygodni: przeciwgruźliczego zbie­
raniem sKładek i ofiar na walkę z gm- 
ź-licą. *

Niechże nikr od tej daniny obywatel­
skiej sie nie uchyli i każdy w  m ire mo­
żności niecn przysporzy funduszów na 
y/alkę ł gruźlicą, którą własmon wysił­
kiem finansowym mur: prowadzić bez 
p rz e rw  samo społeczeństwa, me oglą­
dając się wcale na pomoc Państwa, bę- 
dcego v/ trudnem pełóżeniu gomooar- 
czem.

Zakład po lega. Najw7yższą zapomogę 
otrzymaliśmy z teg-c> źródła w roku 
1925. v»7 s"mie 7‘500 złotych tj. w  ca­
łym roku. Docnody ZaKfadu w7ogoIe "a 
bez porównania skromniejsze, anśżali 
przed ' wojną, zuboźe.nir powojenne 
społeczeństwa jest feż ważną przymzy 
ną zmniejszonej ofiarności.

Zakład iako instytucja prywatna, na 
wskroś humanitarna, wychowująca 
ociemniałycl na użyrecznych człon­
ków społeczeństwa, żywi nadzieję, iż 
przyrnhylność władz orar ludzi szkache 
tnych i ofiarnych, pozwani i dwekcii w7 
niedalekiej przyszłości spełnić wszyst 
kie trudne, lecz ważne i konieczne za­
dania.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja nie 0 ipowiada.)

Z N A K O M IT E  O B f A D Y  
z trzecK  d ań  a zl. V Ą  O.

POjrfJ DO i w o f f  1 DEŚTMDJńJ
F. S K O R O D E C h l
L  w  w w , ul. K  I li l ń S k i e 3  o 

obok Kawiarni wieciefiskiei.
I l u *"*7 ?  P r/yjm ujo  się  A b o n e n tó w  
M H f a y f l .  ora*: w yd a la  się  o b ia u y  do  
M e n a ź 3k po zn iżan ych  tanach . D o b o ro ­
w e tru n k i p iw o ty  ko Ł w o w sk ii go 

T o w a rzystw a  A"tc. B ro w a ró w  r4021

IW

M O EN E W E Ł N Y  D L A  P A Ń  -  SU- 
:(NA MĘSK5E, JSD W A D fE, S Z Y FO N Y

poleca firma 1594n

UWIERA
JOŁT L W 6 W , UL. N ALICK A L. 10.

C E N I  M .ISSJŁIE.
FIL iA  w  T A R N O P O LU  I W STR rJto .

N&hoieóstwo żałobne
za duszę śo. 

E L E O N O R Y  H L A U S O W E J
odoędz.e się w 3 wiórek dnia 18 b. m. 
goda 8 39 przeap. koś ele S\v. Mi­
kołaja, na które zapraszaią 
n4053 Córka I 7\ąf.

I rucha wydawniczego.
* Lwowskie Wiaaoraoścl muzyczne i li­

terackie. Nr. 7, zawieraja bardzo ciekawy 
i aktualny artykuł Józefa Mir sir i ego p. t. 
FInis operae (uwag; tia marginesie estetyki 
opery). Auitor omawia szczf gółowo pro­
blem gry aktorskiej, stosunek muzyki do
tekstu » przytacza szereg wyjątków, świad 
czących o błędach językowych i logicz­
nych lttj,-etta. Da>sze fejletony: A. Saas: 
Pierwsz;. okres odro-izeuia w  muzyce, A. 
Kallas-Rutkowska; Ofiara (nowela), Dr. 
Żygulski: Z książek Uwagę zwraca „Mu­
zyka w  semmariach nauczycielskich", ar­
tykuł napisany z werwą i malujący dosa­
dnie smutne stanowisko nauczyciela mu­
zyki na prowincji. Treść miesięcznika uzu­
pełniaj*.: Recenzje, Kranika i Przegląd czai- 
sop.sm. .(— )

i
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TEATR W IELKI:
Poniedziałek 17 bm. „Król Zygmunt Au-

Wtąrek 18 bm. o 7 30 wlecz. J-YWd Ma- 
ska“ . Gościnny w ysyp  Kazimierza Juno- 
szy-Stępov,skiogo.

t e a t r  n o w o ś c I

Poniedziałek 17 bm. wys*ęP teatru arty­
stycznego „Habima".

Wtorek 18 bm, -występ teatru artystycz­
nego „fiaoima” .

TEATR M A ŁY :
Poniedziałek o 7*30 „Dobrze skrojony 

♦rak". Gośc. występ J. Pawłowskiego.
Wtorek o 7‘30 „Dobrze skrojony frak” . 

Gośc. występ J. Pawłowskiego.
Środa o ^ 0  „Dobrze skrojony frak“ . 

Gośc. występ J. Pawłowskiego.

Tow Pt ryi. Sztuk Pięknych (ul. Dzie- 
duszyckich 1, Gmach Yluzeum Przent.). 
W ysuw a art.-mal, Z. Albinówjklei-Minkie- 
wiczowej, M. Chybińskiej. A. Czarnow­
skiej, A. Harland Zajączkowskiej 1 _arr.- 
rzeźD !. Sarzyńskiego 3o82

W  Patacn Sztuki na pl. Targów w y­
stawa Jacka Malczewskiego.

— Do dzisiejszego nameru dołączamy 
następny arkusz powieści „Na w yży­
li ach” .

« = © =

—- Towarzystwu naukowe, Posmdze 
me naukowe Wydziału matematyczno 
przyrodniczego odbędzie sis dziś, 17 
b. rri. o godz. 6 popoiud w  Instytucie 
zoologicznym Uniwersytetu (ul. św. 
Mikołaja 4).

—- Po burzy. Pod tymi tytułem we 
wczorajszej „Chwili1* mądrala. —  Reich 
dorzuca do sytuacji politycznej swoje 
trzy grosze, me szczędząc aroganckie­
go łajania „szowinizmowi11 i byłemu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej za to, 
że w  pierwszym okresie swych rzą­
dów mówił o „gospodarzach państwa41 
i o „ludności rdzennej’1 (cudzysłowy 
„Chwili” ). Ośle kopnięcie z bajki. Bez 
pośrednio po artykule, pełnym rewe- 
ransów pod adiesem p marszałka P ił­
sudskiego, zamieszcza „Chemia11 głos 
„Vossische Zeitung11, którego ostatni 
ustęp brzmi: „Marszałek Piłsudski w y  
stępując przeciw programowi centra­
lizacji był zwolennikiem federacyjnej 
polsko-białorusko-ukraińskiej republi­
ki. sUirój ten uwzględniać też będzie 
iosy mniejszości narodowościowych, 

co nie pozostałoby bez skutków na u- 
ksztaltowanie się stosunku Niemiec do 
Polski. Jaki beazie stosunek do Rosji 
ze względu na to, że Piłsudski domaga 
się terytoriów Białorusi i Ukramy, bę­
dących w  Dosiadaniu Moskwy, trudno 
na razie przewidzieć11. Poco straszy 
„Chwila” swych nerwowych czytelni­
ków perspektywą odbierania terytor­
iów białoruskich i maioruskich Rosji? 
I dlaczego nie dała konsekwentnie te­
mu drugiemu artykułowi tytułu: 
„Przed burzą?11 Byłoby troszkę tego, 
troszkę owego. Jak zwykle w  kramiku 
żydowskim.

— Transporty wojskowe. W  ciągu 
wczorajszego popołudnia przejeżdżały 
Przez Lw ów  transporty pułków stacjo 
nowanyęji w  Stanisławowie i Brzeża- 
nacli —  które jako grupa operacyjna 
r łk. szt. gen. Wołkowickiego jechała 
do Warszawy w  wykonaniu rozkazu 
b. min. spraw wojsk gen. Malczew­
skiego. Grupę tę zawrócono z liuji 
Przeworsk-—Kraków po urzędów eta 
stwierdzeniu wiadomość# o sformowa­
niu rządu przez pełmącego obowiązki 
Prezydenta Rzeczypospolitej, marszał

Sejm u.
— Z ulicy. Orkiestra demonstracyj­

nego pochodu gra , Pie rw szą brygadę” 
-  śpiewają ją demon --trujący socjaliści 
i Ugjoniści, melodia iej -wplata się w 
“wieniec piosenek wojskowych, gra­
nych przez orkiestrę w  parku Kościu­
szki. Nja ścieżce ogrodu gwiżdże ją 
miody człowiek z kruczemi, kręcone- 
mi włosami, na korsie nuci ją tłuściut­
ką elegancko ubrany j świetnie odży­
wić ny mecenas żydowski. Piosenka 
dnia —  bardzo pięknie. Ale proszę mi

„G ŁO W O  PO LSK IE ” Nr 13-1 z dnia 17 maia 1926.

W pszepiąknym 8 akt. erolycz- 
« y m  śiirtrłsade w s c fr c i^ im  p. t.

„PIĘTKO KRWI".
fjrsjfto pełfsa h y z io m  k c m s d j a

^ jE K D gz-you s  i  p r z e s zk o d a m i". 

Bziś premiera m £ p o i * ł o .

Zgromadzenie s pochód PPS.

przy ul. Krasińskiego 1. 3.3 —  doniosła 
policji, że przed kilku dniami wydalił 

! s.ę z cj mieszkania ojciec Aleksander 
tiawalewicz, liczący 75 lat i więcej ms 
powrócił.

— Włamanie dc budki na pi. Krakc? 
wskim. Policja aresztowała wczoraj 
Stefana Zawadę, liczącego 18 lat, bez 
zajęcia —  który w  towarzystwie nie­
jakiego N, Janka włamał się do budki 
z mięsem końskiem, stanowiącej w ła­
sność Ludwika Babaczka i skraał na 
jego szkodę kilknnaósie klgr. końskiej 
kiełbasy.

P rzy  przepięknej, słonecznej pogo­
dzie tłumy w ylęgły w dniu wczoraj­
szym na ulice miasta, które było w i­
downią manifestacji partji socjalistycz­
nej celem wyrażenia swej radości z 
powodu „zwycięstwa” warszawskie­
go Korni ret organrzacy iny przy pomo­
cy strzelców i legionistów przez ca!ą 
sobotę usilnych dokładał starań, aże­
by demonstracji zapewnić największą 
ilość uczestniKow a nawet odniósł się 
w  tej mierze dc pobliskich miast,, skąa 
sporo napłynęło osób.

Z siedziby rozmaitych związków za­
wodowych przed godz. 12-tą poczęli 
napływać członkowie licznych organt- 
zacyj do Rynku. Przybyły tedy o ga- 
nizacje tramwajarzy 3 kolejarzy z mu­
zykami. organizacje robotników budo­
wlanych i innych Około godz. 12-tej 
do zebranych na Rynku tłumów z  kil­
ku miejsc przemawiali Żełaszkiewicz, 
poseł Smulikowski, Szmal, pułk. Ea- 
czyński. komunista Lang i inne domo­
rosłe wielkości socjalistyczne

Żełaszkiewicz ubolewał między in- 
nerni że Lw ów  w  tak chłodny sposób 
przyjął wieść o „zwycięstw ie”  i nie 
dekorował kamienic —  co niewątpli­
wie byłby uczynił, gdyby tak np. znie­
siono ... ustawę o ochronie lokatorów, 
wyraził dalej nadzieję, że zmieni swe 
oblicze i pokryje sio chora gwiatni, gdy 
„dziadek” zostanie Prezydentem Rze­
czypospolitej.

W  sposób szczególnie demagogiczny 
przemawiał Szmal. Inny jakiś mówca 
—  bardzo młody wiekiem, wykazywał 
„że musimy wybm ć prezydentem mar­
szałka Piłsudskiego —  w  czcra pomo­
gą nam żydzi, Rusim, Białorusini” —  a 
potem twierdził „że gdyby Komen­
dant by! jeszcze przez trzy dni wal­
czy ł —  toby wszystkie kościoły war­
szawskie legty w  gruzach” .

Po kilkunastu minutach trwania wie 
cu. w  którym [chwalono odpowiednie 
rezolucje, ruszył pochód z Rynku kie­
rując się w  stronę pl. Maniackiego uli­
cami Batorego, Fredry i Akademicka. 
Pochód przy dźwiękach trzech muzyk 
wśród tłumnie przypatrującej się mu 
publiczności —  z tramwajarzami i 
strzelcami na czele w  liczbie z góra

mamsasmESgnmmBsi senna

50G0 — poruszał się wśród zachowu­
jącej się z dużą rezerwa publiczności, 
która mdczeniem odpowiadała na 
wszelkie zachęty ze strony bojówka- 
rzy socjalistycznych, usiłujących w  
rozmaity sposób wywołać entuzjazm 
wśród tłumów, zalegających chodniki. 
Widocznem było u organizatorów de­
monstracji dążenie do zachowania spo­
koju — nie zdołali oni jednak utrzy­
mać w  subordynacji swych bojów ku­
rzy.

Niestety w czasie pochodu zdarzyły 
się zajścia, które nadto wyraźnie świad 
czą o metodach bojówkarzy socjali­
stycznych. Otóż u wylotu ul. Zimoro- 
wicza stał spokojnie na chodniku Jó­
zef Majer, słuchacz Uniwersytetu, do 
którego przypadł jakiś bojówkarz i z 
okrzykiem „precz z burżujem41 ciął go 
w  głowię siekierką. Ciężko rannego a- 
kademika wniesiono do bromy najbliż­
szej kamienicy i wezwano pomocy Po­
gotowia ratunkowego. Przybyły na 
miejsce dr. Adamiak stwierdzi? ciężka 
ranę'w  okolicy czołowo - ciemieniowej 
i wstrząs mózgu. Rannego w  nieprzy­
tomnym stanic pizewieziono do szpi­
tala powszechnego. Dodać należy, że 
akademik ów mc dał najnmiejsz-e.go po 
woda do zbrodniczego napadu. Takich 
zajść było więcej Na ul. .Akademickiej 
przypatrywał się pochodowi jakiś ma­
ty chłopczyna z dmg;ej czy trzeciej 
klasy gimnazmlnej. Wtem zbliżył się 
do niego bojówka rz i strąci? mu czap­
kę szpicrutą. Ckocak nie namyślając 
się długo —  podjął czankę i ubrał na 
głowę — a gdy bojówkarz — w  chwili 
gdy pochód śpiewał „Czenwony sztan­
dar”  —  zażądał od chłopca zdjęcia 
czapki —  otrzymał odpowiedź „że 
zdejmuje czapkę, gdy śpiewaią hymn 
narodowi'*' —  Ku oburzeniu zebranej 
publiczności bojówlcarz ciął chłopca 
szpicrutą po głowie. Niestety ani w  je­
dnym, ani w  drugim wypadku napast­
nik nie został aresztowany.

Pochód ^trzym a? się pod kolumną 
Mickiewicza, gdzie do tłumu przemó­
wił poseł Smulikowski, poczem prze­
szedł uh Legionów i. przed gmachem 
teatialnym rozwiązał się.

powiedzieć, co „rzucił na stos”  17-le- 
fhi młodzik z kruczemi włosami, lub 
świetnie odżywiony mecenas żydow­
ski, który wąchał zawsze tylko pienią­
dze zarobione na głupocie ludzkiej, z 
któroj żyje, ale nigdy prochu? O bez­
nadziejna obłudo tzw. neutralności!

* - = □ =

—  Wypadek w  wozie tramwajo­
wym. W  dniu wczorajszym o godz. 7 
wieczorem w  wozie tramwajowym nr.
9 — dążącym ul. Żółkiewską wysunął 
się kagtąk u nasady, a padając wybił 
szybę w  tym wozie skutkiem czego od 
łamki spadającego szkła zraniły w  
twarz siedzącą w  tym wozie Jułję Mo- 
nasterską, zamieszkałą przy ul. Żółkie­
wskiej 1. 153. Ranioną opatrzył lekarz 
Pogotowia ratunkowego, poczem po­
zostawił ją opiece domowej.

—  Nieszczęśliwy wypadek na głów ­
nym dworcu. W  czasie przetaczania 
w ozów  na tutejszym dworęu głów ­
nym został potrącony przez wagon ko 
lejowy Teodor Maślulc, przetokowy 
kolejowy, a upadając na ziemię ude­
rzył głową o szynę. Przybyły  na miej 
sce hikukarz Pogotowia ratunkowego'i 
udzielił Maślakowi pierwszej pomocy
i stwierdził u niego poważne uszkodzę 
nie wewnetrzue, skutkiem czego pole­
cił odstawić go do szpitala powszech- 
geno

isreaggwa) i 'usa taesusa jmi

—  Zamach samobójczy. —  W  dniu
wczorajszym około go^z. 8 w ieczo­
rem Roman Sawczuk, liczący 19 lat, 
uczeń szkoły handlowej, zamieszkały 
przy ul. Zamkowej 1. 1, pozbawił się 
życia wystrzałem z lewolweru. Z uo- 
zostawionego listu wynika, że targnął 
sie na życie skutkiem jakiejś depresji 
moralnej przejawiającej się u niego od 
dłuższego czasu.

—  Źle wyszła na grze w  trzy karty. 
Wieśniaczka Anna Kaiicińska przyby­
ła do Lwowa z Milatycz, a bawnąc na 
targowicy końskiej zauważyła grupkę 
ludzi, grających w  trzy ka:ty. Z grup­
ki te zbliżyło s ię^u  niej kilku osobni­
ków i poczęło ją zachęcać, ażeby za­
grała z nimi, Kaiicińska usłuchała ułu­
dnych zachęceń, źle jednak na tem w y  
szła, albowiem straciła 35 dolarów, 
które partnerzy zaorali jej i czemprę- 
dzej zbiegli.

S z k o ła  p o w sz e ch n a  3 g lm n a z jE r  
hU H ianSsfy&ne Sm. H. J0R 3A N A
(ul. 5w ; M ik o ła ja  15., te lefon  14--3G), 
przyjmuje od 1. c z e r w c a  w p . s y  i  
z j^ lo s z p n ia  na przyszły ro'< szkolny. 
Nauka w szkole powszechnej odhywac się 
będzie w godzinach przedpołudniowych.

Icgzani n wstępny do^ pie-wszei klasy 
gimn. odbędzie się z końcem czerwca. 
4'22k R i s » r y n .

— Poszukiwania za staruszkiem, he 
lena Beidlerowa, wdowa, zamieszkała

75-lstsii jubileusz Za­
kładu ciemnych.

Tedna z najstarszych i najpożytecz­
niejszych Instytucji w  uąszem mieście 
święciła 'wczoraj! 75-letni jub$«usz 

swego istnienia. Z okazji tej rzadkiej 
rocznicy odbyła się wczoraj poo. wt 
Zakładzie na ul. św Zofji 31 uroczy­
stość jubileuszowa, która zgromadziła 
szereg wybitnych osobistości naszego 
miasta. Przybyli między innymi kura­
torowie zakładu pp. S t MycielsKlj 
prez. Czerwiński, Prof. H, HnJKan, ku­
rator Sobiński, rr. Aleksandrowiczó- 
wna. dr. Poratynski, ks. kan. Badeni, 
dr Danielski i w. in. Gości powitał u 
wejścia kierownik Dtiring z gronem 
wychowanków zakładu.

O godz. 5 popol rozpoczął się pię­
kny program uroczystości jubileuszo­
wej. Po odśpiewaniu kantaty przez 
chór wychowanków potniał gości w  
serdecznych słowach kurator St dr. 
Mycieiski, poczem kier. Karol Diiring 
przedstawił dzieje Zakładu od r. 1851.

Następnie kurator Sobuiski imieniem 
ministerstwa oświaty złożył hoid tym 
k tó r y  p r y  czy nili się do stworzenia 
wielkiego dzieła a w  uznaniu zasług I 
pracy obecnego kierownika p. Karola 
Duringa w ręczył mu dekret minister­
stwa z 11 maja br. nadający mu tytuł 
i charakter dyrektora Zakładu, co ohe 
cni p ry ję ii oklaskami. Po wykcmanru 
pieknej części muzycznej na fortepia­
n ie  i skrzypcach przez wychowanków 
Zakładu *goście zwiedzili imponującą 
wystawę robót szkolnych. Drócz ro z ­
maitych cacek wykonanych z chleba, 
naśladujących majołikę zwracają uwa­
gę piękne w yroby koszykarskie szczot, 
karskie, wyroby trykotowe i bielizno. 
Wystawa, godna zwiedzenia otwaTta 
bedzie do 22 bm. Goście w  podniosłym 

nastroju opuszczali Zakład, pemi 
wdzięczności dla. tych, co trud i pra­
cę poświęcają dla tych najnieszczęeh- 
w s y c h  z nieszczęśliwych —  cciemma 
łych.

Radjofon.
KONCERTY RAD.!OWE NAJWA­

ŻNIEJSZYCH STACYJ:

Poniedziałek, 17 maja.
Warszawa. (480) Od godz 17—22: 

Orkiestra, Wykłady, Koncen w/OKałno- 
mstrumentalny z udziałem solistów.

Hamburg. (392) Godz. 20: Uroczysty 
koncert organowy.

łJpsk,, (454) Godz. 20. Koncert sym­
foniczny.

Meajolan. (320) Godz. 21: Wieczór 
koncertowy.

Praga. (550} Godz. 20: Koncert or-
kiestralny.

Rzym. (u25) Godz. 20.40- Koncert 
woKaino-instrumentalny.

Barcelona. (325) Godz 21.45: W ie­
czór pieśni, Koncert.

Wiedeń. (530) Godz 21.20 Akademia 
koncertowa.

Wsoauiałe koncerza radjosfacji nadaw- 
czpj w Warszawie, jakoteż orzeniesienia 
pierwszorzędnych ipe- z Paryża, Londynu, 
Berlina, Wiednia i Moskwy odbleraC można 
nparstaTii gotowymi lub zbudowanymi z 
części składowych zakuriorrch we firmie

' „ K l - K O F Ó  358a
Ł.wów, ul Trzerifagr Ma ja 11 a, te!. 3A-ZS

R eprezentacja  P . T . R. z W arszaw j-.
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Dzień Imienin Prezydenta Rzeczypo­

spolitej. W  dniu Imienin Prezydenta 
Rzpltei zostało odprawione w  miejsco­
wej katearze przez ks. proD Czyże­
wskiego uroczyste nabożeństwo. Kata­
nie wygłosił ks. Żeorowski.

Don. inwalidów woj. Zarząd pow. ko 
ta inwalidów woj. uzystcał od MSW. 
parcelę budowlaną w Łucku o .powierz 
chni 6 ha ziemi w  celu pobudowania 
pierwszego „Domu Inwalidów woj.“ 

na Wołyniu. W  mającym powstać gma 
chu, którego budowa rozpocznie Sr? je. 
szcze w b roku — ma się mieścić 
schronisko, warsztaty pracy jakoto 
stolarnia, introligatomia itp. Materjal 
nudowlany drzewny ofiarował na po­
w yższy cel ks. Janusz Radziwiłł z 
Ołyki.

Z życia politycznego. Onegdaj w  Łu­
cku odbyło się zebranie cztouków i 
sympatyków Zw. Lud. Nar. z udziałem 
posła Popowskiego z Warszawy. Oma 
wiano sprawy organizacyjne.

Dzień spółdzielczości. W  Łucku od­
było sie zebranie dch-gatów wszyst­
kich orgamzacyj spółdzielczych w celu 
zorganizowania .dnia spółdzielczości 
który ma się odbyć w całej Polsce w 
dniu 6 czerwca br. W  tym też ceiu w y ­
brano lokalny komitet dnia, w  skład 
którego wesz1 o /.kilkanaście osób z p. 
B. Jankowskim jako przewodniczącym.

Koło skarbowcow z akadete.ickiem 
wykształceniem. Na Wołyniu zorgani­
zowało się okręgowe kolo skarbów 
ców przy „stow. llrz. S. z akademi- 
ckiern wykształceniem w, Warszawie"* 
z siedzibą w  Łucku. Do zarządu W eszli 
pp. Klukowski .przewodniczący, człon 
kowie zarządu- Lachowicz WPkomir- 
ski Jastrzębski.

Ze spraw' teatralnycn. W  nb tygo­
dniu odbył sic w' Łucku w  sali teatru 
miejskiego pożegnalny koncert utalen­
towanego oianisb' prof. Irlej-Jurkiewi- 
cza b. dyrygenta miejscowej orkiestry 
teatralnej i organizatora pierwszego 
chóru {KLddego przy stow Urz. pań- 
sh* owycli w  Łucku.

Napad rabunkowy na ks. prawosła- 
w nego. Do mieszkania ks. prawosław ­
nego Żurkowsł lego zamieszkałego wrn 
w'si Pokitnicy p, kowalskiego wtargnę­
ło trzech zamaskowanych osobników', 
którzy deroryzowmwszy gospodarza i 
domowników zrabowali kilkadziesiąt 
złotych w gotówce oraz szereg drob­

nych rzeczy. Władze policyjne bez; 
włocznie zaizadzdy pościg i dochodzę-^

nia w  celu ujęcia sprawców' napadu 
rabunkowego. Jur.

Rada Naczelna do spraw pomoc* 
młodzieży akademiodej, na któiej cze 
le stoi wojewoda p. W ł. Sołtar, oraz 
szereg wybitnych obywateli i działa­
czy społecznych, podjęła akcję, zmie­
rzającą do reformy obowiązującego o- 
becnie systemu opłat akademickich w 
uniwersytetach, politechnikach i innych 
wyższych zakładach naukowych pol­
skich. Chodzi zarówno o uproszczenie 
dotychczasowego bardzo zawiłego sy­
stemu, jakoteż o słuszniejszy podzał o- 
płacanych kwot, przeznaczonych w  zna 
cznej części na domy profesorskie i stu­
denckie.

W  związku z powyższą informacją 
nadmienić należy, że Rada Naczelna, o

której mowa, rozwinęła i w  r. 192d, po 
mimo ogólnych niesprzyjających warun 
ków, działalność prawdziwie imponu­
jącą. Suma wpływów-, wykazanych w 
sprawozdaniu, wyniosła przeszło 674079 
złotych, wydatkowano zas praw-ie oOO 
tys. zł., a to w  piei wszym rzędzie na 
Sanatorjuir w  Zakopanem, na budowę 
wielkiej kolonji letniej ladmorsidej w  
Tupadłach oraz na zakup fantów i orga 
nizację łoterji pode: as „Tyg< dr n AKa- 
dermka**. Na szczególną uwagę ^asługu 
je, iż kosz i administracyjne Rady v y -  

j niosły zaledwie 14.113 zł., tj. m*esp< łna 
* 2 i pół proc. Nie wszystKie, niestety, 

organizacje stiołeczne w Rzeszypospoh 
tej pracują tak oględnie i oszczędnie.

Z e  ś w ia ta .
+  Nowa Kalifornia. Poszukiwacze 

złota, przyjeżdżający do Moskwy, o- 
powiadają cisaawe niezmiernie szcze­
góły z życia aidańskich kopaczy zło- 
ta. Ziemk ałdaiiska zaludnia się bar­
dzo szybko gdyż żyły  złotonośne 
przyciągają z siłą wprost magnetycz­
ną z całej Rosji ładzi, żądnych bog^  
ctwa. tviedy nie wiedziano jeszcze o" 

j pokładach złota w  ziemi ałdańskiej, 
j był kraj ter. zupeuiie mezaludniony. 

W szyscy unikali tego zakątka 53 be- 
ryjskiego. obawiając się, że pochłonie 
ich bezgraniczna tajga, że znajdą pe­
wną śmierć w  błotach i  moczarach 
ałdańskich. Ale w  obliczu gorączk 
złota zniknęły wszystkie obawy.

Kraj ałdański szybko się zaludnił, 
a tam. gdzie niedawno jeszcze znaj­
dowały się tylko lasy i moczary, po­
wstały trzy wielkie miasta •. Nieza- 
lnietnyj, Protetarskij i Uaaczuo-Naj- 
dientiyj. W  miastach tych istnieją już 
liczne spółdzaelnie, kluby, a nawet 
nie brak tu kinematografu. W  wiel­
kiej budzie drewnianej pośiód dzikiej,- 
zadumanej tajgi, gdzie przez lat ty­
siące panował majestatycznjswflsr- 
twy spokój, zjaw-ił snę aparat kine­
matograficzny : „Wielka niemy*- jan go

tu powszechnie nazywają. A  co wie 
czór, po ciężkiej całodzienne; pracy, 
podziwiając wspaniałe obrazy wiel­
kich amerykańskich i europejskich 
wytwórni kinematograucznych, zapo­
minają kopacze na <J wie godziny o 
srogim. swr’m losie.

Złoto przynosi szczęście lub 'też nę­
dzę. Poszukiwacze złota są ludźm* 
aiiespokoinymi, nad:/wyczai ruchliwy­
mi, a nie wahają się oni odbywać dłu 
gotrwałych, uciążliwycn i niebezpie­
cznych wędrówek po kraju w- poszu­
kiwaniu potężnego tego kruszcu. W  
roku bieżącym udaio się około 1000 
rozczarowanych kopaczy w okohce 
rzeki Tierkumumd. znajdującej się w 
odległości 500 km. od Aidanu. Pod 
przewrodnictwem dzielnego i doświad 
czcncgo poszukiwacza złota, Popo- 
wa, ruszyli oni w- podróż. A1e zlola 
nie znaleźli; po trzech miesiącach po­
wrócili do Ałdanu wygłodniali i w y ­
nędzniali. A powróciło ich, tylko 500? 
Pozostali życie swre złożyli nieszczę­
snej goiączce złota w ofierze. W  po­
nurych moczarach ałdańskich spoczę­
ły lei, data.

Pieniędzy papierowych niema w  
Aldanie. Za wszystko się tu płaci zlo­

tem. Kto ma złoto, może kupić chleb. 
masło, a nawet i wino. Kuogram 
chleba kosztuje 2 i pół rb. zlotem, 
masło 15 rb., wńio 10 rb. Wszystko, 
jak widać, jest drogie. Tylko życie 
ludzkie nie posiada tu żadnej warto­
ści. W  całym kraju grasują liczne 
szajki bandytów, którzy' bez najmniej 
szych skr pułów gratrą i zabijają na­
potkanych poszukiwaczy ztota. Dale­
ko większą wwrtośc, niż życie czło­
wieka posiadają w  Aldanie konie, któ 
re można dostać już za 5 dolarów. 
Bardzo droga jest natomiast' Dasza, 
gdyż pud siana kosztuje 10—25 dola­
rów. Dzienne „minimum egzystencji** 
jest na Aldanie bardzo wysoKie, gdyż 
równa się cence jednego konia, tj. 5 
dolarów.

Przeciętny; zarobek poszukiwaczy 
Zioła Wynosi' tu w  letie 500—5.000 
rubli, jeśli jednak kopaczowi sprzyja 
szczęście, może zarobić i 40.000 rupii 
w  ciągu jednego lata. W  zimie są za­
robki oczywiście znacznie mniejsze, 
gdyż podczas osrayen mrozów- jest 
poszukiwanie złota bardzo utrudńo- 
ne. Dlatego też większość mieszkań­
ców na zimę opuszcza Ałdan, a v>o- 
jostają tu tylko niektórzy ianaiycy, 
ogarnięci zupełnie „gorączka złota**. 
Nie bacząc na to, że praca poszuk,- 
waczy zlotu bardzo jest ciężka, są ci 
ludzie niezmiennie lekkomyślni. Skoro 
tylko uda się im zebrać w iększą ilość 
złota, natychmiast wydają je w  szyn­
kach i klubach. A po pewnym czasie 
zTiów są bez grosza i uoają się po­
nowne w pogoń za złotem. A złota 
w' ziemi ałdaństdej iest dość: w  roku 
ubiegłym wydobyto ta 6.500 kg., u 
kto wie, jakie ska-by ukryte są je­
szcze w tej zietm, która zaledwie cze 
ściowo została pyadana.

+  Poradnik dla samochodów tom \ I. 
(wT wydaniu nowem). botanika I. Naj­
nowszy tem „Poradnika dla samou- 
ków“ , wydawanego nakładem Kasy 
im. Mianowskiego (śtr. XV— 712), któ 
ry ukazał się w  tj ch dniach, poświę­
cony jc.at botanice Część 1-a). Wobec 
tego, że w  opracowaniu tego- dzielą 
biorą udział najwybitniejsi poiscy bo- 
tanicy-specjaI’śoi, dzieło to odda nie­
wątpliwie duże usługi pracownik.>m 
naukowym na polu botaniki, '/jakotez 
nauczycielom botaniki, którzy pragną 
nie tiacić łączności z rozwojem nauki.
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K ażdy  n u m er d o w o d o w y  liczyć się b ęd z ie  2 0  groszy .
mmmm «ns >r mniema

KUPNO i oPRZEDAŻ.
10 groszy za wyraz.

SPRZEDAM  w iększą rea ln ość we Lw ow ie narożnik, 
ładnie położoną. W iadom ość: Dr, Rom an btupnicki 
Lwów, K raszew skiego  13, 11 p. 3&57

1 Z Ł  kosztu je każda rep eracja  z łotnicza u G uterm a-
na S ykstu ska 14.  4034

NAPRAWĘ zegarków  pod kierow nictw em  fachow ych,
s ił  szw ajcarsk ich  uskutecznia G uterm an, Sy k stu sk a  
14 fło zegary ścienn e posyłam  do dom u. 4035

Dom
W  znanej firm ie  r f im ie r  R ejtana j

istniejący od roku 1892, niema konkurencji 
z jakości ęasiarcionyih krajowych i zagranicznych

n ajsu m ienn ie j w yK onar.e  
po leca  2143

VH 2«^W £*E !lB *iSSSŁ*.-

m  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

m Ro!mczo-
IU i ySHI 

Iwcw, ui. Chwgżczyzfja 18. Talef. £33.

KAPELU SZE jedw abne, s ło m ian e przerabia m odnie, 
tan io  T op o ln icka  K opernika 1. 3393

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. 
8 groszy za wyraz.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę w ojskow ą P. K 
U. Lwów, J«nacy Ja s s e r  urodzony 1397.’ 4013

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę w ojskow ą P. K. U. 
Lwów, Sa lom o n  Szpilka urodzony 1884. * 4042
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! m ie s zk a n ia  s k le p y  l o k a l e ,  li
8 groszy za wyraz!

«KRESY." p ensjo n at w D orze k o ło  Ja rc m cz a  p r .y : 
m uje zg łoszenia  od 15 m a ja . 3740

PO SZ U K U JĘ m ieszkania 5 do 6 pokoi z kom fortem  
ewre.ntuainie z cen train em  ogrzew aniem , U iad o m osć 
Listop ad a 47. 3374

BILETY WIZYTOWE
WYKONUJE \’AJTAX!EJ

D Z C K A R M A  SŁOW A PO LS K IE G O
uL Zimorowicza Iż-

WILILtt SltftUTÓW  
PENSJ&NAT

poleca słoneczne pokoje z całun utrzyma­
niem, na żądanie z pościelą Informacji 

udziela odwrotnie listownie 3774
M , ŻYCHIhMZ, R a b k a , w illa  S k a u tó w .

Stanisław Grahski.

N a ró d  a psvra.stMrc.
Cena 3'—  Zł.
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M r c y c Y / i s - k o  s f n r c z a n o - L o r o w i n o w s  p o d  L w o w e m
3óf!ó S t fe ę j. »  K o l e j o w a ,  w  m i e j s c u .

INHALACJE SlAKCZANE; HELU O- i ELkUT itOJ ER \P1A; — 
EMANATORJUM Ra DOWE: INSTYTUT ORTOP. ZANDERA.

r ś E Z O N  O D  35 M A  JA. U O  K O Ń C A  W R Z E Ś N I Ą ,
W  ''IERASZYM  i TRZECIM EEZO.NłE ZNIŻKI KAuiLLOWE. 
PROSPEKTY WYSYŁA NA ŻĄDAŃ E ZARZĄD Z )ROJOWv,
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